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WŁADZE WINNY 7WRoCIĆ UWAGĘ NA PROPAGANDĘ BOLSZEWICKĄ
MARJAWJTÓW.

Rosju w przededniu wielkicłi rozstrzygnięć
WRZENIE WŚRÓD ROBOTNIKÓW, DLZOR JFNTACJA BIUROKRACJI. — DNI DYKTA-

RA STALINA POLICZONE.
(KAP). Marjawici wystąpili ostatnio prze. 

c;wko orędzij  Ojca św. o prześladowaniu re- 
ligji w  Rosji sowieckiej, m otyw ując tem. że 
w Sowietach panuje całkowita tolerancja reli­
gijna (!), że n'erra tam ani ucisku, ani prześla­
dowania zarówno duchowieństwa, jak i wier­
nych.

W  dodatku do organu m arjawiekicgo K r ó ­
lestw o Boże n a  ziemi“ p. t. „Głos Prawdy4* 
t  dn. 27 marca rb. czytam y m. in

„Gdy tedy  Watykan stracił nadzieję po­
kojowego, za pomocą konkordatu i jezuitów 
zaw ładnięcia R osją (?), i upewnił się, że 
z bolszewikami n igdy nie będzie mógł 

( w ejść w porozumienie, uderzył teraz Tia 
alarm  i w zyw a cały św iat do k rucja ty , do 
krzyżowej w j prawy na bolszewików, wzy­
w a w tym  czasie kiedy w Rosji rzeczywi­
ście już nauiije bezwzględna (!) tolerancja 
religijna i k led j ani popi, ani księża k a to ­
liccy, ani lud za w yznawanie swych prze­
konań religijnych nie idą na „rozstrzał11. 
Bo że tak  jest. stwierdzają., to wobec całego 
św iata sami biskupi prawosławnego kościo­
ła  w Rosji, n a  czele z m etropolitą Sergiu­
szem: i to samo stwierdza pełnomocnik po­
sła angielskiego (?) w Moskwie, k tó ry  
w  tych dniach nrzybyl z Moskwy na roz­
kaz rządu angielskiego, aby zdać sprawę, 
czy istotnie w Rosji jest tolerancja, czy też 
prześladow anie religijne. P rzybyły  do Lon­
dynu pełnomocnik posła angielskiego z Mo­
skw y kom unikuje rządowi angielskiemu,, że 
co pisał metropolita Sergjusz i ambasador 
bolszewików, Ryków, o tolerancji religijnej 
w Rosji, jest prawdą.

W idzimy więc, że cała ta  akcja w aty ­
kańska, noszącą nazwę „k ru c ja ty  modlitw", 
za k tó rą  poszły i mne w yznania, ma na ce­
lu jedynie tylko wywołanie wojny wszech­
światowej (!), zmiażdżenie bolszewików i do 
stanie się jezuitów  i kleru w atykańskiego 
do Rosji, tej „Ziemi Obiecanej", pożądanej 
oddaw na dla papieskiego Rzymu".

■Jak widać z powyższych ustępów, są one 
jakby  żywcem w yjęte z ..Praw dy" lub „Izwie- 
stji"  moskiewskich. W -zupełnie falszywem 
świetle 1 przedstaw iają szlachetną inicjatywę 
Ojca św. oraz podają kłamliwą wiadomość, że 
poseł angielski w Moskwie stwierdził, iż w Ro 
sji niema prześladowania religijnego.

Do powyższego dodatku organu m ariaw ic­
kiego załączone są ulotki o następującej treści:

„Papież i księża w ołają W as do kościo­
łów przeciwko rzekomym (?) prześladowa­
niom religji w ZSRR. W ierzcie, że w szyst­
kie kazania o rzekomym ucisku i religji 
w ZSRR. to fałsze i kłamstwa, wymyślone 
przez burżuazję (?) i księży, którzy chcą 
Was użyć za narzędzie dławienia we krwi 
państwa robotników i chłopów.

W ZSRR. niema prześladowań regijnych. 
Państwo proletarjackie broni się (?) tyikc 
przed kontrrewolucyjną działalnością kapi­
talistów . obszarników, popów, księży i ra 
binow, k tórzy  we wspólnym froncie chcą' 
narzucić wyzwolonym masom pracującym  
ZSRR, jarzmo nowego ucisku (?) i wyzy 
sku kapitalistycznego. Precz z wojną prze­
ciwko ZSRR! Precz z klorykalnym i podju- 
dzaniami w ojennem i!".'

Wiedeń 6. 4. (PAT). K orespondent „Neue 
F reie ' Pres«e“ wywodzi, żę Rosja sowiecka znaj 
duje się w przededniu rozstrzygnięć historycz 
nych. Złagodzenie akcji kolektyw istycząęj na. 
wsi, wywołało wrzenie przeciwko Stalinowi

na. Najpopularniejszym obecnie człoiwiekiem 
w stronnictw ie konnunistycznem jest Piatakow, 
b. przywódca bolszewików ukra,niskich. Piata­
kow był pomocnikiem Dzierżyńskiego w 'borni* 
sarjacie przemysł owym, kier >wnikiem misji

wśród robotników i dezorientację wśród najniż I handlowej w Paryżu w czasie, k iedy  by ł opo- 
szej biurokracji partyjnej i rządowej. W Mas- zycjonistą, a następnie kierownikiem banku
kwie krążą najrozm aitsze pogłoski. W każdym 
razie nigdy jeszcze nie była pozycja Stalina 
tak ciężką, jak obecnie. Dawni jego  przeciw­
nicy w zarządzie partyjnym  oświadczają ja- nie, czy 
wnie, że nie było potrzebnem rozpętanie burzy, i człowiek

ipańst.wcrwe.gio. Drugim kandydatem  jest kiero­
wnik związków zawodowych Tomski. Kores­
pondent kończy pytaniam i: Czy Stalin zoeta- 

nastąpi tennidor; -przy jazie now y 
czy też nastąpi znów zbiorowe kie-

aby petem, trąbić do moralnego odwrotu. Wy. rowołetwo partji. jak w  poczatkac.ii rewolucji? 
mmniają już natręt nazwiska następców Stali-1 W szystko to wyjaśni przysztosc.

OyplDmatyczna afera rodzaju Biesieoowskiego,
RADCA POSELSTWA SOW. W SZTOKHOLMIE DOWIADUJE

ZWOLNIFNIU.
SIĘ Z DZIENNIKÓW O

Sztokholm, G. 4. (PAT). R adca poselstwa 
sow w Sztokholmie D ym itrejewski złożył na­
stępujące oświadczenie ,w  sprawie odwołania 
go przez rząd sowiecki z zajmowanego stano ­
w iska. O odwołaniu mnie z mojego stanow iska

się pracy naukowej zagranicą i Dorzucenia 
w tym  celu służby państw ow ej. Są jednakże i 
inne m otyw y odw ołania mnie. Chodzi mianowi­
cie o to, że przeszedłem do odozu kom unistycz­
nego z obozu ese-ów  (partja socjalistów  rew.),

dowiedziałem się tylko z dzienników, nie m n ie j1 nartji w iernej tradycjom  bohaterskiej inteligen

Zjazd 8ł. Stow. Urzedn. Państw rozpoczął oorady
Warszawa 6. 4. (PAT). Dzisiaj rozpoczęły 

eię obrady walnego zjazdu Głównego Stow. 
U rzędników Państw-. Na zjazd przybyło 118 
<Miegatów z całego kraju. Na otwarciu /jezdu 
obecni byli: premjer W alery Sław elk min. pra­
cy  i op. społ. Pryistar, mm. sprawiedliwości 
Car. Ministra spraw  zagr. reprezentował Jarzy 
Matusiński, szef sekretariatu  M. S. Z., a min. 
srrraw wtewn. W ładysław  W eisbrot Minister 
rob; publ. Matakiewiez nad- słał depeszę uspra­
wiedliw iającą jago nieobecność. Obrady otwo­
rzył prezes zarządu głównego Stanisław' 'Warni 
ski. w ita jąc przybyłych na zjazd przedstawi- 
cieli rządu, poczom odczytał droeszę nadesła­
ną. przez marsz. Piłsudskiego. iiV przemówie­

niu swoj-an prezes skreślił sprawozdanie z dzit 
łałności związku, poczeim postaw ił wniosek o 
wysłanie depesz hołdowniczych do P. Prozy ■ 
denta Rzplitej i marsz. Piłsudskiego. Wniosek 
.przyjęto przez aklam ację. Po wyborach kont' 
sji m andatowej przystąpiono do dyskusji n a !  
sprawozdaniem za rok ubiegły Na porządku 
dziennym obecnego zjazdu znajduje się ezereg 
bardzo ważnych d la  rzesz urzędniczych spraw, 
a m. in. projekt ustawy o pragmatyce, projek­
ty  nowel do ustawy dyscyplinarnej i ustawy 
emerytalnej, dwa projekty kas. ą mianowicie 
kasy oszczędnościowo pożyczkowe! i kasy 
wzajemnej pomocy. Zjaza potrwa 2 dni. 

 o ----------

przeto zdaję sobie sprawę z m otyw ów  tego 
kroku rządu Z S. R. R Motyw "ormai.iy został 
dostarczony rrnzez nieuczciwe osoby kUre wy­
korzysta ły  wTyp''w ioazianio .przez roi ni'- w pry­
watnych rozmowach pragnienie poświęcenia

cji i jako tak i byłem zawsze obcy biurokracji 
kom unistycznej. Mogę być ty lko  wdzięczny 
tvm prowokatorom za to, że ułatwili mi zerwa­
nie z rządem sowieckim, na co tak trudno było  
mi się zdecydować. '

Gdy n. Car powraca.
..Monitor Polski1’ zamieścił 12 telegram ów 

gratulacyjnych, nadesłanych do min. sprawie­
dliwości p. Cara, z okazji powrotu na stano­
wisko.

Czytamy, że depesze tafcie nadesłali: dr
Frendł, prezes Sądu A p e l.1 w Katowicach, o. 
Strawiński, prezes Sądu Apel. w Krakowie, 
p roku ra to r apel. w  K rakowie dr. Tokarz, dr. 
Szyman&wicz, prokurator Sądu Apel. we Lw o­
w ie, prezes Sądu w Stanisławowie Metełła, 
prezes Sadu Apel. w  L ublin ie  Sekutowicz, pro­
k u ra to r Kamiński w Lublinie, prezes Sadu 
w Torumu ChoJecki. prokurator w Suwałkach 
Karczewski, prokurator Sądu Apel. w  Toruniu 
Janicki, srono adw okatów  poznańskich, za 
k tó rych  podpisał eię dr. Jeszke-Chmielewskl, 
wreszcie wieeprez. m. K rakow a dr. \ eigus (!)

(Uw. Red.) Różnie można tłum aczyć depesze 
sędziów i prokuratorów  do n. Cara, autora głoś­
nego dekretu o sadownictwie, godzącego w  nie 
zależność sęuziowską, —  do p. Cara, [rod k tó ­
rego adresom padło w  liście otw arłym. powtó­
rzonym przez całą prasę niezależną, metanie, 
czy m inister „staje w służbie prawa, czy też 
uczyni nadal z prawa służbę doraźnej polity­
ki44. Niektórzy z w ysyłających deper/n. rxrwo 
daw an ' są wdzięcznością, inni obawą, jcszcz0 
inni nadzieją awansu.

Już  z „własnej pilności" znalazł się na li­
ście hołdawmików włcepr. dr. W ielgus, b. sę­
dzia, podobno „szczery dem okrata" '

Wiedeń 6. 4. (PAT). W iedeńskie biuro ko 
respondencyjmeb. donosi z Białogrodu: Dzisiaj
zmarł w 84 roku żvcia patrjarcha Dymitr, gło­
wa kościoła serbsko-prawoslawnego.

fiowe metody n.in. Zaleskiego
P. minister Zaieaki okroił w ydatki na opie­

kę kulturalno-ośw iatow ą nad Polakam i zagra­
nicą, tłum acząc się tem. że mu narlam ent 
zmniejszył o 2 mijj. zl. fundusz propagandowy. 
T rzeba ■wyrazić ubolewanie. że p. Zaleski, k tó ­
ry  dotąd w  stosunkach ze Sejmem postępował 
jak gentlem an, przyswaja *-obie teraz osławio­
ne m etody tych sumatorów którzy ze s k r z e ­
nia 2 miij. na fundusz dyspozycyjny M. Sprow 
W ojsk, czynili Sejmów’ zarzut, :ż odmawia ple 
niędzy na. zwalczanie szpiegostwa. f

Przypom inam y wobec tego. że Sejm p Z* 
leskiemu uchwali:: , „A  i

t) na fundusz dyspozycyjny — '',200.000 
złotych;

2) na fundusz propagandowy — 4>2GG.OOw 
złotych; : >

3) na fundusz reprezentacyjny —  1 ,00 0.00 0 
złotych.

Razem 9.260.000 złotych 
Takimi funduszami nie dysponuje żaden mi­

nister sDraw zagrań, w  Euronie i nie dyspono- 
wał żaden z poprzedników p. Zaleski go  prze 1 
r. 192G. Je s t meslychanam. że p. Zaleski otrzy­
mawszy na r. 1930/31 o 2 miłj. mm ej niż w  r. 
u b . ' (co choćby z uwagi na straszną sytuację 
gospodarczą jest, zupełnie usprawiedliwionemu 
czyni oszczędności akurat, na opiece kulturalno- 
oświatowej. a nie np. na wydawaniu książek 
gloryfikacyjnycl ‘ Piłsudskiego we wszystkich 
językach, na odczytach i podróżach propagan­
dowy, ch różnych Jelłentów  i Kaden-Bandrow- 
sfefch

Słusznie zapytuje z powodu zarządzenia p. 
Zaleskiego jedno z pism warszawskich:

Jeżpli p. Zaleski „musi14 zredukować po­
moc ośw iatowo-kuliuralną dla Polaków zagra­
nicą, jeż 'ii mu nie w ystarcza 9.260.000 zł., i-o 
na co nanowie w ydajecie te  miljony? Pom yśl­

cie. czytelnicy: orawio 10,000.000 zi. „do roz- 
porzą,lżenia." w okresie katastro fy  . gosoodar- 
czej1’!

Nowe Rredvty dodatkowe na rok ub.
Rząd złożył w kancelarii Sejmu odpowiedni* 

projekty i
Do kancelarji Sejmu w płynęły w sobotę 

trzy  projekty  rządowe o k redy tach  dodatko­
wych na rok budżetow y 1929/30, mianowicie: 
na dotację dla Państw . Banku Ro’nego na po­
moc kredytow ą dba Polaków  3 milj. złotych, 
na w ybory do Sejmu i Senatu w sumie 182.100 
złotych wreszcie na aoplatę  do zabezpieczenia 
na w ypadek bezrobocia oraz pomoc dla bezro­
botnych ivsi i miast.

 o— -------
GIBSON OGc a SZA W a RUNK1 POROZUMIE- 
NfA MIĘDZY ANGLJĄ, 'AMERYKĄ I JA- 

PONJA.
Londyn 6. 4. (PAT). A m basador Stanów  

Z.jednoczniiiych członek delegacji am erykańsk ie j- 
Gibson, wygłosił dzisiaj po południu przemó­
wienie przed mikrofonem rad jostacji londyń­
skiej, przeznaczone dla radiosłuchaczy am snr- 
kańskich. Gibsor. oświadczył, że w tygodniu  
ubiegłym zawarto jorozumienic miedzy Stana­
mi Zjednoczonymi, Wielką Brytanją i Japonją, 
Oznacza (■ ono. że floty wiojenne wszystkich1 
trzech m ocarstw  zmniejszone zostaną o 9 Dar 
eetnikow, T flijn I 1

P.7.L. nie zdyskwalifikował Petkiewicza.
W  związku z pogłoskami o rzekomej dys­

kwalifikacji Petkiewdcza przez P. Z. L., zarząd 
P. Z. L. twierdzi, iż jakkolw iek sprawa dyskwa 
lifikacji Petidewieza przez Związek łotewski 
była Drzez zarząd P. Z. L-go szczegółow o roz­
patrywana, to jedr.ak żadnej uchw ały zawie­
szającej lub dyskwalifikującej zarząd nie po, 
wziął. ,£*-■  ̂ „

r i t U I R ^ W I C Z  i  M L l ) 6 Y « Y . W J Ł ł f  j .
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€ o  s t y c k a ć
t v  M r a f e o w ś c .

K raków , dnia 7-go kw ietnia 1930. 
P o n i e d z i a ł e k  7: św. Epifanjusza. 
W t o r e k  8: św. Dionizego bp.
W it o r e k  8: mschód słońca o godz. 5.24. za- 

chód o godz. 18.41.
r:-  o -----------

DESZCZ. P o  pięknej sobotniej pogodzie 
tem peratura w- dniu wczorajszym znacznie się 
obniżyła. N iemal przez cały dzień padał deszcz, 
a  term om etr w skazyw ał Gft C.
KTO Z AKADEMIKÓW MOŻE UBIEGAĆ SIĘ 
O NOMINCJĘ NA PODPORUCZNIKA REZER­
W Y? S tudenci, k tó rzy  nie są  rezerwistam i W. 
P . a  m ają  służbę ochotniczą frontow ą w 1920, 
bądź byli w pow staniu górnośląskiem  1921 r. 
m ogą się ubiegaó w  re k u  bieżącym  o przem ia­
now anie ich na podporuczników rezerwy. P oda­
nie skierow ane do M inisterstw a Spraw W ojsk, 
(biuro personalne) m a zaw ierać życiorys z do­
k ładnym  opisem przebiegu służby ochotniczej 
(front) z powołaniem się na ewidencję P. K. U., 
zaświadczenie wyższej uczelni i św iadectwo 
m oralności, podanie należy przesłać do dnia 12 
bm. do R eferatu  W ojskow ego Nacz. Kom. 
'Akad. —  W arszaw a, A kadem icka 5, skąd dn. 
14-go kw ietn ia zbiorowo będą odesłane do Alin. 
Spr. W ojsk.

KARY DORAŹNE NA NIEKULTURAL­
NYCH PASAŻERÓW  KOLEJOW YCH. W  sfe­
rach  kolejowych omawiany jest p ro jek t nada­
n ia  konduktorom  kolejowym  prawa pobierania 
k a r  doraźnych ..m andatow ych” cd osób złośli­
w ie zanieczyszczających w nętrza wagonów. 
iPrzepisy kolejow e przew idują wprawdzie k a ry  
za  niszczenie w agonów —  jednak do tyczy  to  
ty lko  poważniejszych uszkodzeń.

WŁAMANIE. W  nocy  z 4 n a  5 b. m. nie- 
w yśledzeni do tąd  apasze wyważyli drzwi, p ro­
w adzące do składu w ódek firmy Ganz przy uk 
K rakow skiej 39 i  skradli kilkadziesiąt flaczek 
koniaku. W łam yw acze uraczyli się n a  miejscu 
zaw artością jednej flaszki, poczem wraz z łu­
pem wynieśli się niepostrzeżenie.

CZYJ ZEGAREK? Michał Drechny, alumn 
Sem inarjum  duchownego, idąc plantam i w  Etro- 

- nę U niw ersytetu, znalazł srebrny  zegarek dam 
p!d  z branzoletką. Zegarek jest do odebrania 
w  wydziale śledczym  policji.

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO-
Poniedziałek: „Melo1* (z udz. K. Junoszy- 

Stępowskiego — nowość).
Wtorek: „Melo11 (z udz. K. Junoszy-Stępow- 

ikiego — nowość).
Środa: „Melo" (z udz. K. Junoszy-Stępow- 

tk ie g o  — nowość).
R R P E R T U A R  K I N O T E A T R Ó W .

WANDA: I. „Dlatego ie  cię kocham" (w roli 
gł. Eliza Tamary).

II. „Tylko dla kobiet" (w roli gł. Mary Pre- 
yost).

BAGATELA: „Rywal własnego syna" (Harry 
Liedtke).

SZTUKA: „Melodja serc" (film dźwiękowy).
NOWOŚCI: „Cnotliwe dziewczęta".
CORSO: „Policmajster Tagiejew (w głównej 

roli Bogusław Samborski).
WARSZAWA: „Pat i Pataehon w Lutia-Parku".
UCIECHA: „Odszczepieniec" i „Orzechy kok ig­

łow e" (filmy dźwiękowe).
 —o —

BOLESŁAW  KON, św ietny pianista- wirtuoz 
w ystąp i z jednynym  koncertem  w czwartek, 
10 bm. w ykonuw ując bogaty  program  sk ładają­
c y  się z utw orów  Bacha, Brahm sa, Schumana, 
Chopina, Szym anowskiego i in. B ilety już do 
nabycia w kasie  przy sali.

 o -
NEKRni 'lOJA.

t  FLORA 1° BIELECKA, 2“ NOWAKOWA, 
wdowa po urzędniku, zm arła w  K rakow ie, prze 
żyw szy la t 70. Pogrzeb odbędzie się dziś w po­
niedziałek o godz. 4 po południu z kaplicy 
cm entarza rakow ickiego, a  w e -wtorek o godz. 
8 rano  zostanie odprawione za jej duszę n a­
bożeństwo w koścM e OO. Kapucynów. Zmarła 
by ła  m atką  p. Piichowej, żony wojewódzkie­
g o  kom endanta policji w  Krakowie.

 o---------

Psychotechn  czne badan ia  szoferów .
Z wielu w ojew ództw  nadchodzą do Mini­

ste rs tw a spraw  wewn. i  robót yubl. żądania. 
aby  zarządzić przym usowe badania psy o li ot. och 
ni-czue szoferów i n a  prowincji ze względu na 
miiełką liczbę w ypadków  na szosach. IV mini­
sterstw ach  uznano słuszność rego postulatu 
W  najbliższym  czm ic zorganizowane m ają być 
lo tne komisje z przenośnemi aparatam i psycho- 
tecknioznemi, k tóre będą w yjeżdżały do miast 
wojewódzkich w okresie wydawania tam mimo 
rów  samochodowych i będą dokonyw ały ba­
dań. Szoferzy zdyskwalifikowani nie będą mo­
gli otrzym ywać prawa jazdy.

Jeśli idzre o K raków, to posiada on wła­
sną, bogato w yperażoną pracownię psycli-.tech 
niczną, k tó ra  już cd dawna przeprowadza ba­
dania szoferów. Rozciągnięcie tych ba lań na 
w szystkich adeptów  .„sztuki” szoforskicj mia­
łoby  ten dobry skutek, ż,e przyczyniłoby się 
w dużej mierze do zapobiegnięcie wypadkom 
samochodowym, wywoływanym często z winy 
kierowców.

Pielgrzymka na ogólnopolski Kongres 
Eucharystyczny w Poznaniu.

W  czasie od 26— 29 czerwca li. r. odbę- 
dzio się -w Poznaniu Pierwszy Krajowy Kon­
gres Eucharystyczny. Kongres obejmujo 15 
sekcji: kapłańską dla inteligencji, akade­
micka, kobiecą, m isyjną, dla akcji katolickiej; 
Htcraoko-prasową, młodzieży męskiej, młodzie­
ży żeńskiej, apostolstw a modlitwy, pedago­
giczną. torcjarską, em igracyjną i chary tatyw ­
ną. Celem zorganizowania na Kongres piel­
grzym ki z diecezji krakowskiej zawiązał się 
Komitet, k tóry  pod przewodnictwem Księcia- 
M etropolity Sapiehy odbył swo pierwsze po­
siedzenie dnia 2 kw ietnia b. r. Zadaniem Komi­
te tu  będzie w ystaranie się o pociągi, o zniżki 
kolejowe i kw atery  w Poznaniu.

: Uczestnicy, którzy najeżą do .kato lick ich  
erga ni zacyj winni swój udział w j pielgrzymce 
zgłaszać za pośrednictwem swoich orgauizacy.j. 
k tóre zebrane zgłoszenia najpóźniej do 20 
maja przedłożą Komitetowi. K atolicy nie na­
leżący do erganizacyj zechcą się zgłosić listo­
wnie wprost do Komitetu. W zgłoszeniach na­
leży .wyszczególnić czy zgłaszający się pragnie 
uczestniczyć w Kongresie przez w szystkie 4 
dni, czy też ty lko  w ostatnim  dniu Kongresu 
i  w  jakich sekcjach zamierza wziąć udział. 
Uczestnicy otrzym ają w swoim czasie leg ity ­
mację.

Bliższo szczegóły o kosztach podróży i 
u trzym ania poda w swoim czasie Komitet, 
którego biuro mieści się w Krakowie, przy ul. 
W olskiej 6, parter. Za K om itet: A. Turowicz.

J a k  s ię  p r z e d s t a w i a ,,po rząd ek  domowy*’ 
w dzielnicach podmiejskich.

W  myśl zarządzenia m agistratu  m. Krako­
wa, w sieni każdego domu ma być wywieszo­
ny regulam in porządku domowego, aby loka­
torzy  m ogli doiwielzieć się na miejscu o obo­
wiązkach porządkowych, jak ie ciążą n a  nich 
z ty tu łu  zajmowanego mieszkania. O ile regu­
laminy ta k ie  wtduLją, w dom adł S tarego T\m- 
ukwa i przez kulturalnych lokatorów  są przestrzc 

gamę, o ty le rzecz się ma. całkiem inac-zej 
w dzielnicach podmiejskich Mimo najlepszych 
ehe /i zo strony  właściciela domu, regulamin 
porządku domowego uw ażany na peryferjacJi 
za niepotrzebny „kaganiec wolności obywatel 
skfej", je s t system atycznieprzez „liberalnych '4 
lokatorów  niszczony, a  sienie i k la tk i scbodone 
zastaw iane najprzeróżniejszemi rupieciami, u3- 
dająceml domowi wygląd jakiegoś bezładnego 
targowiska, a  nie przyzwoitej sadyby ludzkiej.

M agistrat winien przez swo podwładne orga 
na, a zwłaszcza komis ar ja ty  obwodowe, pilno 
wać, aby  regulam in porządku domowego wi­
dniał w  każdym  domu i był przestrzegany, a 
opornych i  niekulturalnych lokatorów , zdzie­
rających regulam iny i zanieczyszczających sie­
nie i  k la tk i domów, pociągał do  surowej odpo­
wiedzialności.

P ro śb a  o je d n a  książkę.

Z e  f u o w i f l  i  Z ie m i  f e e n g ie n s f t i e j .

Zjazd Związku Okr. T S. L. we Lwowie
W czoraj w niedzielo odbył się zjazd Gkręg.

Związku Tow. Szkoły Ludowej. Przewodniczy! 
dr Gubrynowicz, sekretarzow ał p. Bajorek. Na 
zjad przybyli delegaci 82 kol w liczbie prze­
szło 70 osób. Pr> zagajeniu, sekretarz Związku 
p. Bajorek złożył spraw ozdanie z pracy Związ­
ku, poczem poszczególni delegaci składali spra-

I N  Iw- Arohidiec. Pań św. l » « « N i S ! ^ S J ^ r S S ! f c  i j T  M  *
a Paulo. KRADZIEŻE W E LWOW IE. P. Romanowi

wozdanłe z rozwoju kóf T. S. L. w różnych 
miejscowościach. Następnie rozwinęła się oży­
wiona parogodzinna dyskusja. Zjazd wybra) 
nowy zarząd Zw. Okr. T. S. L.

Obszerniejsze sprawozdanie odkładam y do 
jutrzejszego numeru.

odbył się wczoraj w niedzielę. Mszę św. od­
prawił Us. arcyb. Twardowski, k tó ry  wygłosił 
zarazem do uczestniczek Zjazdu piękne prze­
mówienie oraz udzielił im swego arcyoa.ster- 
skiego błogosławieństwa. Obradom przewodni­
czyła księżna Lubomirska z Przeworska. Po 
południu doc. dr Halban wygłosił referat, 
w którym  przedstawi! historję rozwoju miło­
sierdziu chrześcijańskiego. Na zakończenie prze 
mówił ks. biskup sulr. Lisowski. *1, zakończe­
niu obrad odbyła się współ na herbatka.

Rocznicę 1 0 - tą  pow stań  ś ląsk ich  uczczno

Kałowi (ul. Goldmana 15) skradziouo z mie­
szkania garderobę, bieliznę, złoty łańcuszek 
cte.. łącznej w artości 3.000 zł. Z mieszkania 
p. M. Buch (S taro tandetna 2) skradziono 
płaszcz, pierścionek, srebrny łańcuszek łącznej 
wartości 1000 zł.

Zebrania  i odczyty.
100 LEC1E WYZW OLENIA GRECJI.

Staraniem  K om itetu Art. L it. „E speranto" 
odbędzie się we środę, 9 bm. o godz. 8.15 w sa­
li K asyna i K ola Lit.-Art. (ul. Akadem icka 
1. 131 U roczysty K oncert-P ieśn i i Poezji Grec­
kiej ku uczczeniu 100-lecia wyzwolenia Grecji. 
Xa zajm ujący program sk ładają się ody i pie­
śni starożytnych Greków w in terpretacji arty - 
sty-śpiew aka p. J . W olskiego. Fieśui ludowe 
ncw ogreckic o charak terze orjentalnym  odśpie­
wają a rt. op. pp. II. Puchalska i T- Szymono- 
wicz. Piękno starożytnej i nowożytnej poezji 
greckiej roztoczy świotnemi recytacjam i p. Cz. 
Krzyżanowski. N adto w ystąpi z utworam i so- 
lo we mi na tym  koncercie p ianistka z Wroc-

W niedzielę w południe .-taraniem „Legjonn 
Śląskiego44 odbyli się w .-uli T eatru  Małego 
uroczysta akadem ja z okazji rocznicy powstań
śląskich. AkadAin ję zaszczycili swoją, obecno­
ścią p. woj. Goluchowski, gen. Popowicz, -sen 
prof. TbiiIIie, komisarz rządu na miasto L nów  
prof. Nadolski i szereg innych osobistości.
Przemówienie główne wygłosił prof. Nawrocki, 
który przedstawił obszernie tlo  pierwszego, lawia. p. E dy ta  Remmlerówna. — Część kou 
drugiego i trzeciego powstania śląskiego i pod certow ą poprzedzi słowo wstępne p. H. Sclniii
kreślił bohaterstw o ludu śląskiego. N astępnie tzera, p. t. „R efleksje z pc
p. majorowa OUo odśpiewała arie  z oper Nic 
wiadomskiego i Moniuszki, p. Rusoeki wyko­
nał arię z opery „S traszny Dwór1’. Orkiestra 
Szkoły Technicznej pod batu tą  prof. Nawroc­
kiego odegrała, szereg pieśni śląslcieh. Na dru­
gą część akadem ji złożyła się recytacja utwo­
ru Zbierz cli o w a kie g o pod ty t. „Tak długo cier­
piał górnośląski lud" w wykonaniu p. Kopa* 
czównej i część muzykalno-wokalna.

ARESZTOWANIE SZPIEGA W TARNOPOLU.
W ładze wojskowe aresztow ały w Tarnopolu

Józefa Ćwikłę, plutonowego 54 pp., k tó ry  u a - , . 
łc-żal do zlikwidowanej w uh. roku bandy i zastępcę ks. W olskiego

odróży po Grecji" i 
przemówienie prof. Uniw. J .  K. d ra R. Gan- 
szyńea na tem at „Grecja a Polska"

Z życia prowincji,
Zebranie rękodzielników- w Chyrowie.

39 n ią tca odbyło się w Chyrowio doroczne 
zebranie K asy Rękodzielników i Włościan 
w domu własnym. Przewodniczył p. prezes P o ­
korny. Uchwalono absoiiitórjum  ustępującym  
władzom stow arzyszenia i w ybrano nową Ra­
dę Naczelną z p. prof. St. Bryła, jako  prezesom 

p. Pokornym , jako wiceprezesem na czele. 
Dyrektorem  obrano p.  Lachowskiego a jako

Prosim y o jedną dobrą książkę, w domu na­
szym już niepotrzebną, daw no przeczytaną, ni­
komu nieużyteczną. O ciekawą powieść, popu­
la rną  broszurę naukową, podręcznik szkoluy. 
rocznik czasopisma. Za k ra tą  Więzienną, żyje 
w waszem mieście k ilka setek  więźniów. Bibljo. 
teka więzienna nie posiada najpopularniejszych 
arcydzieł literatu ry  polskiej —  nie zadowala 
wogóle żądnych wartościowej lektury czytelni­
ków. T rzeba jej pomóc, choć trochę, ale.szybko. 
Niekoniecznie imponującym darom, nic go­
tów ką nawet. —  jedna pożyteczną książką. J e ­
dną z tych, k tó re  stosam i zajm ują . bezużyte­
cznie miejsce po W aszych domach.

1’rzyszlijcio ją  pod adresem Senacka 3. T e­
lefonujcie pod Nr. 1318, by się po nią zgłoszono 
Jożeli się interesujecie tym ciekawym —  w yłą­
czonym ze społeczeństwa światem więziennym- 
zajrzyjcie cza^zm w mury więzienia, oglądnijcie 
przedstawienia i uroczystości jego mieszkań­
ców. Przekonacie się, że zam iast-ich potępiać 
trzeba im raćzej pomóc w interesie społeczeń­
stwa! W tedy przyniesiecie im przynajmniej je­
dną książkę.

Naczelnik więzienia: Bauer.

W ALNY ZJAZD T. N. S. W. W GDAŃSKU.

Doroczny W alny Zjazd T. N. S W. odbę­
dzie się w Gdańsku w dn. 24 i 25 kwietnia br.
W dniu 26 kwietnia uczestnicy Zjazdu udadzą 
się na Hel celem wzięcia udziału w uroczysto­
ści poświęcenia Domu W ypoczynkowego T. N. 
S. W. p. n. ..Jantarow a Checza11. Tegoroczny 
Zjazd- k tó ry  odbędzie się w 10-fą rocznicę z a ­
łożenia Zjednoczonego T. N. S. W. (1919 rok), 
będzie miał charak ter uroczysty, jubileuszowy.

, ZASĄDZENIE NACZELNIKA WYDZ.
OPIEKI SPOL. W OJEW ÓDZTW A.

Dnia 3 k  m. odbyła się rozpraw a w sądzie 
g ro d z k .w  K r a k o w i e  p. Flor. Ziarkowej z W ie­
liczki przeciw Dr. Macko, Naczelnikowi W ydz. 
Opieki Spoi. W ojewództwa krak.

Oskarżony przy interweniowaniu p. Ziarko­
wej o  zapomogę dla ginącego z głodu bezroboł-

Ks. PAWEŁ SAPECKI
Proboszcz parafji Sędziszów Mtp., b. długoletni Dziekan głogowski. 
Kanonik honorowy Katedry przemyskiej i Bazyliki loretańskiej’ 
Radca honor. Kapituły tarnawskiej, b. Marszałek powiatu ropczyckiegO(

zm arł w  S ę d z iszo w ie  Młp. dnia  5. k w ie tn ia  1930 r, 
w  94 roku życia , 66. K apłaństw a, 56. d u szp asterzow an ia

w Sędziszowie.
■Wprowadzenie Zw łok do kościo ła parafia lnego  odbędz ie  się w e w ió rek  

dn ia 8 k w ie tn ia  b. r. o godz. 4 ’30 po po łudniu .

N azaju trz  dn ia 9. k w ie tn ia  Nabożeństwa żałobne rozpoczną  się 
o godz. 7. ran o  a po u roczyste j Sum ie o godz. 10. ua9 tąp i złożen ie 

Zw łok do g robu  n a  cm en ta rzu  m iejscow ym ,

RODZINA.

nego obrzucił ją. publicznie epitetem „wa-rjatki' 
Ponieważ na podsfawio badań psychjatrów 
uznano p. FI. Ziarkową za zupełnie zdrową na 
umyślo — stwierdzono temczasem winę oskar­
żonego. Dr. Macko został skazany na 4 dni 
aresztu i ponoszeniu kosztów, P. Ziarkowa zgło­
siła odwołanie od niskiego wvmiaru ka»rv.

H. S.

( R a d i a .
W torek 8 kw ietnia. -

Kraków (312 8). G. 11,58 Sygnał cza-u. 
hejnał z Wieży M arjackiej; 12.05 Radjowy po­
ranek  szkolny z W arszawy; 13.19 K om unikat 
nietrorologiczny z W arszawy; 14 40 Komuni­
kat gospodarczy z W arszawy; 15.15 Transm isja 
z W arszawy odczytów dla m aturzystów ; 16.15 
P ły ty  gramofonowe: , 17.15 ..Przegląd geogra 
fi07, no-gospoda,rczv° A- dr W . Ormicki, asyst. 
Uli. Jag .; 17.45 K oncert z W arszawy; 18.45 
Rozmai:tości; 19.10 Transm isja S4° ^ y  rolniczej

z W arszawy, oraz notow ania krakow skiej gieł­
dy zbożowej; 19.20 „Miljoa izb" — W. Woh- 
nout; 19.50 Transm isja z opery poznańskie,! — 
•po operze kom unikaty z W arszawy, retransm i­
sja zo staeyj zagranicznych; 24 H ejnał z W ie­
ży Mariackiej.

Lwów (385.1). G. 11.5S Sygnał czasu, hej­
nał z W ieży M arjackiej; 12.05 Poranek radjow y 
szkolny z W arszawy; 17.45 K oncert z W ar­
szawy; 13.45 Rozmaitości i p ły ty  gramofono­
we; 19.50 Transm isja z ogiery poznańskiej — 
po operze kom unikaty z W arszawy.

c ODPOWIEDZI REDAKCJI.
L. Tarnów . W iersza „R osja bez Boga11 nie 

w ydrukujem y, bo jego niewątpliwie szlachetna 
tendencja nie usprawiedliwia braku poziomu 
literackiego. K toś, k to  P anu  powiedział, że 
„wierszyk ładny i ak tualny" pomylił się wido­
cznie.

S. Ostr. Grodziec k. Będzina. Z każdej na 
desłanej książki zamieszczamy bibliograficzne 
pokwitowanie, a czasem, jeśli charak ter lub 
wartość książki tego w ym aga, omawiamy ją. ,



Nr. 92. „GŁOS NARODU11 z dnia 8-go kw ietn ia 1930. Sir. I

Jak gen. Kussmanek oddał twierdzę przemyską?
O statnio zamieściliśmy wspomnienia rosyj­

skiego oficera, k tó ry  brał udział rv oblężeniu 
Przemyśla. Obecnie oddaj'emy głos p. Sk—M., 
k tó ry  w  owym czasie przebyw ał iw tw ierdzy i 
posiadał wielu znajomych wśród austrjackich 
oficerów sztabu:

Tw ierdza Przemyśl posiada pięćdziesiąt 
k ilka  fortów  o przestarzałej już wówczas kon- 
strukc.j. była zgodnie z istniejącem i .przepisami 
d ła tw ierdzy zaopatrzona w  żywność na 2— 3 
miesiące d la  5 0 .0 0 0  załogi i była w yposażona 
w  arty lerję forteczną i .połową (działa po naj­
większej części starego  systemu), jedną, nową 
baterję  t. zw. 24 can. Morserów, oraz jedną ba- 
terję m iotaczy płomieni „Flam m enwerfar" (nie­
używanej jednak  zupełnie).

W skutek  klęski arm ji gen. D ankla i Auffen- 
berga, (przerwania przez R osjan frontu pod J a ­
rosławiem i Kraśnikiem), pozostała jedna droga 
odw rotu d la armji gen. Brudorm anna ze wscho­
dniej Małopolski, prow adząca ze Lwowa przez 
Przem yśl nia zachód. Na tę drogo, oprócz kon­
tynuującej odwrót arm ji gen. Buderm anna zw a­
liły  się oddziały rozbite, bez łączności ta k ty ­
cznej i zatrzym yw ały się wkońeu w  samym 
Przemyślu. W skutek szybkiego posuw ania cię 
Rosjan, kom enda tw ierdzy postanowiła wzmo­
cnić załogę przez przyłączenie cząstek luźnych 
z armij .polowych. Z drugiej znów st.ro.nv. od­
działy luźne zdezorganizowane, silą faktu m u­
siały się zatrzym yw ać w Przemyślu, tak  ż? 
podczas drugiego oblężenia załoga wynosiła 
już około 1 35 ,000  żołnierzy, w tem 7 ,000  ofice­
rów i urzędników wojskowych. Oprócz nadpro­
gramowo zwiększonej załogi pozostało w obrę­
bie -Przemyśla jeszcze 25 ,000  cyw ilnych m ie­
szkańców, k tó rzy  udowodnili, iż posiadają żyw ­
ność na dw a pełne miesiące. P o  upływie, tegó 
czasu zaciążyli oni znacznie na etacie żywno­
ściowym załogi. Pozatcm  Przem yśl podczas 
(przemarszów odwrotnych armij polowych byt 
n iejako źródłem zasiLającom w żywność tc  od­
działy. Uzupełnień natom iast z zewnątrz, wsku­
tek  zatarasow anej jedynej linji kolejowej jedno­
torow ej (Sanok-Chyrów) wogóle nie mógł o trzy­
mywać.

Gdy arm ja rosy jska d o ta rła  pod Przemyśl.
wórlz tejże generał Radko-Dim itrjew  przcsl.il 
przez swego parlam entarza podpnlk. Woda na 
do gen. K ussm anka lis t następującej treści:

„Ekscelencjo! Szczęście opuściio c. k. annję! 
aby zapobiedz dalszemu zbytecznemu rozlewo­
wi krwi, proponuję Ekscelencji oddanie twier­
dzy na honorowych warunkach, które w yje­
dnam u swego Naczelnego Dowództwa."

N a odw rotnej stronie pism a gen. K ussm anek 
odpowiedział w  następujący sposób: Panie 
Komendancie! Byłoby to poniżej mojej godno­
ści. gdybym na Pańskie obelżywe pismo dał ja­
kąś merytoryczną odpowiedź Kussmanek.

Bezpośrednio po doręczeniu tego pism a ge­
nerałowi rosyjskiemu, skoncentrow ano oddziały 
cblężnicze przeszły do a taku  na najsilniejszy 
kom pleks fortów, oznaczonych nazwą. ..Siedli­
ska  I I  (Jeden, jeden). Atak ten trwał prawie 
dwie doby bez przerwy i spowodował u Rosjan 
stratę 5 0 .0 0 0  żołnierzy. W obec tego gon. R adko' 
odstąpił, a  na jego miejscu przybył z arm ią gen. 
Seliwamow, k tó ry  ograniczył swą. działalność 
do  odratow ania Przemyśla.

W  ten  sposób przez szereg miesięcy pano­
w ała cisza przeryw ana od czasu do czasu zja­
wieniem się rosyjskiego lo tn ika z bombami, lub 
sporadycznem i wypadam i zaległ. 5V między­
czasie zapasy żywności zaczęły się kończyć. 
.Tuż iw styczniu 1915 r. ukazały  sio zarządzenia 
kom endy ograniczające racjo żywnościowo, a 
głównym posiłkiem był ohlcb z dom ieszką mąki 
drzewnej i mięso końskie, (w czasie całego oblę­
żenia Przemyśla skonsumowano 10 .0 0 0  koni.) 
K om enda tw ierdzy za pom ocą rad ja  lub lotni-

stauio w ew nątrz tw ierdzy. N iestety austr. n a­
czelne dowództwo nie mogło czy nie chciało 
zdradzić swoich zamiarów na najbliższą przy­
szłość. Gen. Kussmanek uznaje tragiczne poło­
żenie załogi postanow ił n a  radzie wojennej prze­
bić się przez annję nieprzyjacielską i dotrzeć do 
armij polowych. Rosjanie jednak  dowiedzieli się
0 tym  -planie i poczynili zawczasu odpowiednie 
-przygotowania. Po nicudałej próbie gen. K. w y­
dal odezwę do załogi iż twierdzy nie odda 
choćby miało przyjść do walki ulicznej.

W krótce potem (19 marca) lotnik rotmistrz 
Lehman przywiózł rozkaz od cesarza, polecają­
cy wydanie twierdzy. Stosując się do rozkazu, 
gen. K. zalecił niszczenie broni i amunicji, co 
dokonano w nocy z 20 na 21 marca do godz. 5 
rano. O 5-tej rano przystąpiono -d-o wysadzania 
fortów, cbjektów  w ojskow ych, maszyn, zwro­
tnic kolejowych, a w końcu mostu na-Sanie
1 na Przckopanem. < i

Z chwilą gdy  ostatni fo rt' wyleciał w -po ­
wietrze, z tw ierdzy w yruszyli parlam entarze 
w osobach szefa sztabu -pik. Hubermana i tłu ­
macza porucz. rez. inżyniera W agnera .(Rolak- 
lwowianin). Parlam entarze przejechali przez 
rowy strzeleckie wśród entuzjastycznych okrzy­
ków żołnierzy rosyjskich.

Jakkolw iek w arunki, z którem i udawali łsję 
parlam entarze austr. do generała Sel iwan owa. 
każdemu m usiały w ydaw ać się nierealne, nie­
mniej zaw ierały tak i zw rot: „Wskutek braku 
żywności zmuszony jestem poddać twierdzę, 
żądam jednak swobodnego wyjścia całej załogi 
z bronią w ręku".

Tłumaczącemu te słowa porucznikowi W a­
gnerowi przerwał -opryskliwie gon. Boliwarrw. 
znajdujący się w otoczeniu swego sztabu: 
„Żadnych warunków obecnie nie przyjmuję".

Na to  odparł tłum acz por. W.: A więc yac
yictis! __  po-czem parlam entarze do twierdzy
powrócili.

IV kilka chwil później na ruinach fortów 
ukazały  się białe chorągwie, a około godz. 12 
w pot. poczęły wchodzić do tw ierdzy pierwsze 
oddziale rosyjskie. Popołudniu ukazały sir już 
drukow ane ..obwieszczenia" iż naczelny wódz 
armii rosyjskiej w uznaniu waleczności boha­
terskiej załogi Przemyśla., poleci! pozostawić 
oficerom austr. ich szable, (które -późpiej pod 
Mahym pretekstem  zostały im odebrane -y obo­
zach jeńców wojennych.

W edle opinii sfer wojskowych, tw ierdza 
jako tak a  spełniła swą rolę. jak a  jej wyznaczo­
no w ogólnych operacjach armji auslr-w ęgier­
skiej na początku wojny światowej.

Skarbek-Miehalowiski 
rotm . W. P. w. s. s.

HlintY -  WALIZY — TORBY
Neccserg — MaiUcur — RKi na arna
Portfele — Papierośnice — Portmonetki 

NAJNOWSZE TOREBKI DAMSKIE
A N A S T A Z Y  F R O N C Z

Kraków, ul. Florjaóska L. 17.

Cracovia na czele tabeli ligowej.
BEZAPELACYJNE ZWYCIĘSTWO CRACOYII NAD RUCHEM 3:0. _  POGOŃ W DOSKO­
NALEJ FORMIE BIJE WARSZAWIANKĘ 5:0. ~  POLONIA PRZEGRYWA Z WARTĄ 

3:1. —  REMISOWA WALKA „BENJAMINKA" z Ł. K. S-EM 1:1, f

I  wiecu P .P . 8 .  w Krakowie. łS
W czoraj w sali tea tru  przy ulicy R ajskiej 

odbył się wiec socjalistyczny pod hasłem „Puł­
kownicy a Sejm 11. W ybitnie opozycyjny nastrój 
w przepełnionej sali św iadczył o stosunku so­
cjalistów  do nowoutworzonego gabinetu p. 
Sławka. Poseł Szczepański z ..W yzwolenia" 
naw iązując od ostatniego listu  otw artego cen­
trolewu zaznaczył, że ..W yzwolenie" idzie rę ­
ka w rękę 7. PPS. w walce przeciw tyk ta tu rke.

Osobą min. P iłsudskiego i rządem pułkow­
ników zajął się szczegółowiej pos. Żuławski, 
k tó ry  wśród wrogich w stosunku do rządu 
okrzyków  na sali, objaśniał zebranym rządy po 
majowo i zakulisowe m achinacje B. B. w pra 
carh  Sejmu. Przemówienie swe zakończył pos. 
Żuławski słowami „precz z dyktaturą, precz 
z Piłsudskim ". Ostre słowa- i ironiczne zwroty 
pos. Żuławskiego k ilkakro tn ie w yw ołały pro 
te s t ze strony  obecnego na sali przedstawiciela 
władzy. W  czasie zebrania poturbow ano jak ie­
goś osobnika, k tó ry  okazyw ał niezadowolenie

Wczorajsza- trzecia niedziela ligowa wraz 
z niespodziankam i, k tóre przyniosła, zapowia­
da, że tegoroczne walki o mistrzowski ty tu ł 
mogą być równio trudne do przewidzenia, jak 
w roku ubiegłym. Dowodem choćby ta k a  wy- 
sokoeyfrow a klęska pogromczyni wicemistrza 
W arszawianki, z którą- poraź pierwszy w ystę­
pująca do gry, Pogoń, rozprawiła się. zdecydo­
wanie, bijąc ją aż 5:0, gdy tymczasem wszelkie 
przedwczesno oceny przem awiały za zwycię­
stwem W arszawian.

Niezwykle interesującym  i trudnym  do prze 
widzenia był mecz w K rakowie między Cra- 
ecvią a Ruchem, k tó ry  w dotychczasow ych 
spotkaniach tych klubów dwa razy pokonał 
bialuezerwouyeh na ich boisku, a na wlasnem 
dw ukrotnie zremisował. Toteż wczorajsze za­
wody mimo niepogody zgromadziły na boisku 
do 4 tysięcy widzów. Do gry stanęły drużyny 
w nast. składach: Cracovia: Otfinowski, La­
sota. Zustawniak II, P tak . Chruściński, Mysiak, 
K ubiński, Malczyk II. Zieliński. Kossok, Rusi­
nek: Ruch: Kramer. K u tz \. Kusz, Dzierzyeki, 
Gąsior, Badura. K ałuża, P etcrck , Obtulowicz, 
Sobota i W łodarz. ■

Pierwsza połowa gry upłynęła pod znakiem 
silnej przewagi C racw ii, k tórej atak i jednak 
nie kleiły się w skutek niedyspozycji Malczyka 
i K uhiuskicgo. Szereg dogodnych pozycji zuiar 
nowano, nieliczne zaś strzały  padały łupem naj 
lepszego na boisku bram karza gości — K ra­
mera. Dopiero w 38 min. św ietnie dysponow a­
ny w tym dniu Kossok, po wyminięciu obrony 
Ruchu zdobył pierwszą bram kę dla swych 
barw. po  przerwie goście coraz częściej przy­
chodzili do głosu i gra przenosiła się w szyb- 
kiem tempie z jednego boiska na drugie. A ta­
kom Ruchu brakow ało wykończenia, więc też 
likwidował je lekko dobrze g rający  Za-taw niak 
lub bram karz gospodarzy. -W odpowiedzi na 
a tak i gości, dusza napadli bialoczorwonych. 
Kossok inicjuje szereg wypadów, uwieńczonych 
pięknym goalem własnego wykonania w 13 min. 
O l tej oliwili los gości był już przypieczętow a­
ny, k t ó r z y  mimo to do ostatn iej chwili, nawet 
pii u tracie  trzeciej bramki, zdobytej również' 
nie od obrony strzałem  przez Kossoka w 34 
min. wytrwali w ostrej lecz interesującej grze. 
Z drużyny Ruchu wyróżniał się, jak wspom­

nieliśmy doskonały bram karz Kramer, którem u 
Ruch zawdzięczyć może, że nie wyszedł z kię 
ską 7— 8 bram ek oraz Pcterek  i Sobota. U bia- 
loczerwonycli bohaterem  dnia był Kossok, 
zdobywca trzech bram ek (,.hat trick11). Dobrym 
ryl Zastaw niak. Otfinowski. Chruściński. Niemi­
łym zgrzytem w tem spotkaniu były zupełnie 
nieuzasadnione gw izdy sędziego p. Mailowa, 
k tóry mylneini rozstrzygnięciam i dezorjentował 
obie drużyny. Przypuszczam y, że p. Mallow 
w przyszłości zbudzi się całkowicie z „zimowego 
snu" i zechce popisać się rzetelną znajomością 
przepisów, o brak k tórej go nie posądzam y. 
A przedewszystkiem  musi biegać po boisku, 
a  nie sędziować ,.na oko" z odległości.

W Poznaniu baw iła Polonia u Warty, k tó ra  
przegrawszy lekkom yślnie zeszloniedzielny 
mecz z ..benjam inkiem " w Łodzi, tym  razem  
znów zagarnęła pewnie dw a punk ty , odpraw ia­
jąc Polonię do domu z wynikiem 3:1.

W reszcie ostatnią. ..sensacją11 dnia była nie- 
rozegraua 1:1, jak ą  uzyskał nowoupieczony li­
gowiec —  L. T. G. S. w spotkaniu z lokalnym  
rywalem Łódzkim Klubem Sportowym. Wynik 
to bardzo zaszczytny dla młodej drużyny na­
szej ekstrak lasy , k tóra, sądząc z dotychczaso­
wych rozgrywek, w stępuje w ślady zeszłorocz­
nego poprzednika, Garbarni. W  każdym  razie, 
jej dotychczasow e sukcesy, nie wróżą nic do­
brego dla starszych ligowców, gdyż Ł. K. S. 
mógł naw et przegrać ten mecz. m ając do pauzy 
wynik 1:0 na sw ą niekorzyść. ?

W ISŁA ZWYCIĘŻA L E G IĘ  1:0.

W arszawa 6 kwietnia. Tow arzyskie spotka-' 
nie między k ra k o w sk ą  W isłą a Legją zakoń­
czyło się zwycięstwem ex-mistrza Polski w «to-' 
Suliku 1:0 (1:0).

 —O-----
TABELA LIGOWA.

1) Craeovia 2 gry 4 p. stos. br. 6:0; 2) W ar­
ta 3 g ry  4 p. stos. br. 8:4; 3) Ł. T. G. S. 3 g ry  
l p. stos. br. 5:4: 4) Pogoń 1 g ra  2 p. stos. br. 
5:0: 5) W isła 2 gry 2 p. stos. br. 3:1, 6) W ar­
szaw ianka 3 gry 2 p. stos. br. 4:9; 7) Ł. K. S.
1 gra 1 p. stos. br. 1:1; 8) Polonia 3 gry  1 p. 
stos. br. 2:7; 9) G arbarnia 1 gr. 0 p, stos. br. 
1:3; 10) Ruch 2 gry 0 p. stos. br. 0:6.

kiem  słała bezustannie rapo rty  o rozpaczliwym z wywodów pos. Żuławskiego.

DZIŚ I 
codziennie

W KINOTEATRZE Krakń„
W A N D A ” m i

W

WIELKI KONKURENCYJNY MONSTRE PROGRAM!
I . I I .

I.

H i j c i l n i t j s i y  t w ó r  tig o r o c in e j  p r o d c ń j i  k in e m a to g r a fic z n e j!

Dlatego
że cię kocham
Porywający dramat ludzkich namiętności 

W głównych rolach:
ELIZA T A M A R Y  —  M. R IM SK I

Tętniąca szalonym rytmem życia 
współczesnego najweselsza komortja sezonu

Tylko dla kobiet
Skrząca się perłam i prawdziwego humoru, szam- 

pański wir zdarień  i m iloanych aw antur.
W główne roli n a j f r y  wolniejsi* ł.ywtołowa

M A R Y  P R E V O S T  
M ICH AŁ Y IC T O R  V A R C O N Y I

CZUBAK Z „WAWELU" ZNÓW WYGRAŁ 
BIEG NAPRZELAJ-

■ Zorganizowany przez 11K8 ..Ęogję“ bieg 
na przełaj na dystansie około 3.300 m. odnył 
się wczoraj w K rakow ie z udziałem 19-u s ta r ­
tujących. Trasa dość ciężka. Pierwszy do m ety 
przybył w miernym czasie Czubak (".Wawel) 
w 12:13 k., drugi K osiarz (W awel) 50 m. za 
min. Trzecie miejsce zajął Michalik (Lcgja), 
a  na czwartem  niespodziewanie uplasow ał snę 
młody biegacz .W is ły "  —  Modzelewski, 
dalszych miejscach: 5) G orz miski (Wisła)

Na
6 )

Ryba (Wawel).

O MISTRZOSTWO KLASY A.
W e wczorajszych spotkaniach o mistrzo­

stwo k lasy  A. okręgu krakow skiego osiągnię­
te  nast. wyniki:

Cracovia I. b. Olsza 2:0 (1:0).
W. K. S W awel— Grzegórzecki K. S, 6:2 

(4:0).
Zwierzyniecki K. S.—R. K. S. Legia 3:1

(2 :0 ).
W isła I. B.—Sparia 4:1 (3:0).

P R O G R A M  K T Ó R Y  Z A C H W Y C I W S Z Y S T K I C H !

S p e c j a l n a  i l u s t r a c j a  m u z y c z n a  p o d  b a t u t ą  p. » .  < i 6  r  X »  ft 1 k  I e  *  O.
Początek seansów codziennie o godz. 5, 7 i 9 wieczór, w niedzielę i święta o godz, 3 popoł_

B ezpodstaw ność  pod łosek  o so b o rze  
powszechnym w r. 1931.

Donoszą nam  z Rzymu, że w edług pogło­
sek w prasie, k tó re  zdaw ały się posiadać pew­
ne uzasadnienie, Ojciec św. miał postanow ić 
zwołanie osboru powszechnego na rok 1931. 
Zgodnie z informacjami, zaczcrpniętcmi z na j­
lepszych źródeł, jesteśm y w  stan ie stwierdzić, 
że pogłoski te nie mają żadnej podstawy.

; (KAP).

Fala  an tyan g ie lsk a  w Indjach w z ro s ła
K ażda prawie wiadomość w ostatnich 

dniach 7. Inćlyj zawiera sensacje o zaostrzeniu 
się stosunków anglo-indyjsklch. O statnio dowia 
dujem y się, żc pandit Malayiyu, przywódca hiu 
duskiej opozycyjnej partji narodowej oraz 9-cju 
hinduskich posłów złożyło mandaty na znak 
protestu przeciw ustawie celnej. M alayiyu w y­
stosow ał do wioe-króla list, w którym  oświad­
cza, że on i jego tow arzysze nie mogą w spół­

pracować z rządem angielskim, działającym  na 
niekorzyść interesów  ekonomicznych t narodu 
hinduskiego. ,
GHANDI WARZY SÓL Z WODY MORSKIEJ. 

Londyn 6. 4. (PAT). Jak donoszą z Jalal-
pores, Ghandi dopuścił się złamania ustaw y o 
monopolu solnym.

Z KONGRESU CHŁOPSKIEGO W BERLINIE 
„ODSZUPASOWANT" DO POLSKI.

Warszawa, 6. 4. (Tul. wk). Niemiecka poli­
cja odstaw iła nad granicę polską w Zbąszyniu 
uczestników kongresu chłopskiego w Berlinie, 
k tórzy przybyli do Niemiec bez paszportów... 
W ładze graniczne odstaw iły ich do W arszawy. 
J a k  wiadomo przygotow ania do kongresu, 
organizowanego przez Komitern trw ały  6 mie­
sięcy. Na kongres przybyło 200 osób z 21 
państw. Z Polski brało udział w kongresie 8 
delegatów.

Warszawa, 6. 4. (Tel. wl,). Poseł Rzplitej 
w Berlinie p. Knoll powrócił na swą placówkę.

9
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Rozwody i szkoła na ambonie.
1. „Ambona nie może milczeć o szkole; prze 

Piwnie, czas nagli, by tym  zagadnieniom po- 
święcić 'baczną uwagę. Oby rodzice i nauczy­
ciele kato liccy  nie mieli do  k iera preteusyj, ża 
w  ta k  doniosłej sprawie nie zostali w  swoim 
czasie dokładnie poinform owani’1. Temi słowy 
X. Prof. Michał Klepacz zakończy! sw oją cen­
ną rozpraw kę p. t. „.Ambona o szkole", właśnie 
przez Akcję kato licką w Kielcach w d a n ą  jako  
Nr. 1 „W ydaw nictw a komisji Akcji katolic­
k iej". J e s t  to  odbitka z ..Przeglądu Homiletycz 
mego", k tó ra  słusznie zwróciła na siebie uwagę 
dzięki tem u, że A utor bardzo jasno a stanow ­
czo w yraża w niej to, co kato lik  winien w ie­
dzieć i czego się winien trzym ać, gdy chodzi 
o: 1) stosunek rodziców do szkoły i szkoły do 
rodziców; 2) prawo Kościoła odnośnie do szko­
ły ; 3) znaczenie religji d la  w ychow ania w szko­
le; 4) szkolę wyznaniową; 5) szkołę mieszaną, 
bezwyznaniową antyreligijną.

Są to  wprawdzie w skazania m etodyczne — 
nie kazania —  d la  kaznodziejów, alo ułożona 
w  ten  sposób, że je z dużym  pożytkiem  będzie 
m ógł .przeczytać każdy  człowiek inteligentny, 
którem u zależy na grantowne.m i nieuprzedzo- 
re m  poznaniu tak  bardzo ważnego i znomm tak  
bardzo zaognionego u  nas' problemu szkolnego. 
A  kom uś n a  tern nie zależy? W szczególności 
publikacja ta może wielkie przysługi oddać 
'tym , k tó rzy  z ramienia Akcji będą „budzić 
w  społeczeństwie zainteresow anie się sprawam i 
szko ln -m i i w ykorzeniać to  błędne mniemanie, 
jakoby  społeczeństwo, Kościół i rodzice nie 
mieli p raw a do szkoły się w trącać’1 jak  się  w y­
raża J . E. K siążę M etropolita krakow ski w swej 
rozprawie .-O A kcji katolickiej".

2. T o samo ze względów zasadniczych i me­
todycznych trzeba powiedzieć o drugiej pracy 
X. Prof. M. Klepacza p. t. „Kazania o rozwo­
dach". M aterjały i szkice. Kielce 1927. Nakła- 
d'em Przeglądu Hom iletycznego (na w yczerpa­
niu). Podobnie jak  tam ta  broszura, także i (a 
nie zawiera ani gotow ych, ani naw et naszkico­
w anych kazań, zawiera natom iast m nóstwo na­
d er cennego m aterjału  bibliograficznego, s ta ty ­
stycznego i t. p„ oelem poinformowania, czytel­
n ika  o właściwych przyczynach walki o rozwód, 
o jego fata lnych  sku tkach  i t. p. To też taiksa- 
m o ja k  to  uczyniłem z wym ienioną na pienw- 
ezem miejscu rozprawą, także i tę  pracę X. 
Prof. K lepacza z przekonania i z czystem '•u- 
unieniem usilnie polecam n iety lko kaznodzie­
jom , ale także świeckim działaczom, a  czynię 
to  znowu po myśli wspomnianego już orędzia 
,T. E. Księcia M etropolity krakowskiego, k tóry  
o  zadaniach A kcji katolickiej w dziedzinie, o 
k tó rej jest mowa, tak  pisze: „D la odparcia tych 
w szystkich zbrodniczych napadów, na jakie ro- 
'dsrna je s t dziś narażoną, w ytężyć trzeba w szyst 
k ie  siły, a A licja kato licka powinna tu ta j da­
wać in icjatyw ę i zagrzewać odpowiednie orga­
nizacje katolickie do usilnej a w ytrw ałej pracy".

X. Jan Korzonkiewicz.

S i t e r a t u w a .

Literatur* sowiecka.
F rancusk i k ry ty k  Schloeser analizujb 

w  „Nouvelle Revue F rancaise" współczesną 
litera tu rę  sowiecką. Za najwybitniejszych jej 
przedstawicieli uważa Pilniaka, Sejfulinę, Maja­
kow skiego, 1 Iwanow a, K atajew a, Romanowu,

Skąd przy wędrował księżyc ?
Już  u Arystotelesa, znajdujem y wzmiankę, 

iż Grecy zamieszkiwali zieimię < jeszcze przed 
istnieniem księżyca. J e s t to  jednak  twierdze­
nie raczej poetyckiej, niż naukow ej natury , acz 
kolw iek nie odosobnione, gdyż wiele innych na 
rodów uw aża się za starsze od księżyca.

Istn ie ją  u starych  ludów  legendy o jakimś 
innym daw nym  księżycu , który b y ł tak ogro­
m ny, że słońce w ydaw ało się przy nim małem 
kółeczkiem . Księżyc te n ' wschodził na zacho­
dzie, zbliżał się do  ziemi coraz bardziej, okrą­
żając ją  z coTaz to znaczniejszą szybkością, aż 
wreszcie runął n a  nią. P otw orna ta  •wielkość 
planety by ła pozorną, a  to  dzięki małej odle­
głości, w  jakiej ten  księżyc znajdował się od 
ziemi.

Następnie zapanował okres, w którym  zie­
mia nie m iała swego sa telity , okres bezksięży­
cowy. Dopiero po wielu wiekach przybył 
z w szechśw iata (?) nowy księżyc.' "k tó ry  za­

przągł się do  wiekowiej wędrówki dokoła na­
szego globu.

Pierw szy okres „olbrzymiego księżyca11
m iałby izresztą pew ne potw ierdzenie z innej 
także strony. Otóż jasne jest że tak  znaczno 
zbliżenie obcej p lanety do naszej, działało przy 
ciągająeo na m asy morskie. Stąd ogólne pod­
niesienie się poziomu w ód.-któro  zalały prawie 
wszys-tkie lądy.

'T ru d n o  oczywiście obliczyć, kiedy m iała
miejsce ta  -potworna katastro fa i jak  długo
trw ał okres bezksiężycowy. P laton ustalił datę 
potopu na 9000 la t przed Chr. Na podstawie 
staroeg ipskkh , . babilońskich i t. p. obliczeń 
raożnaby wnioskować, że spotkanie się ziemi 
i księżyca nastąpiło  przed 11.524 la ty  przed 
ćfcr. T ak  więc wiek księżyca, t. j. od chwili, 
gdy zawisł w  naszem polu widzenia, określają 
uczeni na przeszło 13 tysięcy lat.

 -------------- o ------------
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Wyprawa 1000 narzeczonych 
po oblubienice.

Z Ameryki w ypłynął okręt ..Saturnia" uno­
sząc na pokładzie 1000 Am oryjiąpów greckie­
go pochodzenia, krórzy jadą do ojczyzny, by 
znaleźć przyszłą tow arzyszkę życia. Oddawna 
już dziew częta greckie z trudnością ty lko  znaj­
du ją mężów, a to  z powodu przew yiki liczby 
kobiet w  Grecji. W reszcie w.padły one na po­
mysł zwrócenia się do greckiego zw iązku „Ahe- 
p a 1’, do k tórego  należy 33.000 Greków, przeby­
w ających sta le  w  Stanach Zjednoczonych. P ro ­
pozycja Greczynek została przyjęta z radością, 
a skoro nadesłały fotografje, ty siąc  młodych 
ryzykantów  w ybrało się do kraju, upatrzywszy 
już zgóry przyszłą oblubienicę. Wszelkie, spory, 
jakie m ogą w yniknąć, m a rozstrzygać kierow ­
nik w ypraw y, u którego też znajdują się 
w szystkie fotografje. „Saturnia" przybije do 
portu Pireus, gdzie oczekiwać go będą kandy­
datki na narzeczone, k tóre w  łodziach przy­
branych kw iatam i w yruszą do iportu, poczcm 
w  trium fie przewiozą > swych' przyszłych do 
Aten.

Najdłuższe ferje szkolne.
N ajkrótsze ferje szkolno są w Danji i Ho- 

Iandji, gdzie wynoszą one zaledwie 77 dni 
w ciągu roku. w krajach Rzeszy niemieckiej 
wynoszą one 85 dni, w Szwajcarji 88 dni, we 
Włoszech 90 dni. w Norwegji 92 dni, w Polsce 
93 dni, we Francji 101 dni, w Anglji 105 dni, 
a w A ustrji 109 dni. Najdłuższe ferje m ają 
dwa państw a: Szwecja i S tany Zjednoczone., 
gdzie wynoszą, one aż 110 dni w ciągu roku.

KId zajmie się sprzedażą węgla 
polskiego w Niemczech?

D ostawa polskiego w ęgla do Niemiec w w y­
sokości 320 tys. ton miesięcznie odbywać się 
będzie w sposób następujący:

W ywożony będzie ty lko  węgiel „Prim a11 
z kopalń górnośląskich, tak , że o dostaw ie wę­
gla krakow skiego i dąbrow skiego („Tertia") 
niem a mowy. Część sprzedaży polskiego węgla 
obejmą firm y: Em anuel Friedlaender & Co, 
Caesar W ołlhiem i Deutsche Kohlenhandels- 
gesellschaft (gr. Petschek). W ęgiel z kopalń ks. 

pszczyńskiego będą sprzedaw ały biura, 
znajdujące się w W rocławiu i Lignicy, przy 
których tworzy się specjalne tow. z ogr. por. 
Również węgiel z kopalń Gieschego będą 
sprzedaw ały jego biura, znajdujące się po stro­
nie niemieckiej. Węgiel z kopalń, należących 
do rządu Polskiego i konsorcjum  francuskiego 
pod firm ą Skarboferm . oddany został od daw ­
na generalnem u przedstawicielowi, mianowicie 
firmie M. Strom eyer w K onstancy, k tó ra  je s t 
światowym hurtownikiem  węglowym. Z powo­
du wojny celnej m usiała firm a ta  zwinąć swe 
biura w Niemczech, sprzedaw ała jednak nadal 
węgiel polski z tych kopalń w innych krajach, 
przedewszystkiem , położonych nad morzem 
Śródziemnem. Obecnie m a ona znów zorgani­
zować swe biura w Niemczech, gdzie będzie 
m iała wyłączne przedstaw icielstw o Skarbofer- 
mu. t

m m a

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o nairychleisze uregu­
lowanie prenumeraty.

Gładkowa, Zam iatina. Twierdzi on, że sposób 
ujęcia rewolucyjnych tematów literackich jest 
kontynuacją m etody Dostojewskiego, Tołsto ja
i Gogola. Zasalroiczemi cechami twórczości lite­
rackiej Sowjetów są: napięcie ralizmu (z do­
mieszkami naturalizm u lub rom antyzm u naw et; 
oraz przesunięcie punktu  ciężkości z jednostki, 
z bohatera n a  tłum, n a  zbiorowość''czy li na tak  
modny obecnie w  Rosji kolektyw .

Zewnętrzna strona literatu ry  sowjeckiej t. j. 
forma przynosi ze sobą sty l lakoniczny, filmowy 
konkretny, jakgdyby nerwowość epoki odbijała 
się w  sposobie pisania. W poezji Eowjeekiej —  
o dziwo —  po histerycznej nieco publicystyce 
poetyckiej M ajakowskiego spotykam y zwrot 

u klasycznej Tytmiee wiprsza.

NOWOŚĆ! NOWOŚĆ!
K S I Ę G A R N I A  K R A K O W S K A
Kraków, ul. św. Krzyża L. 13. — róg u l. św. Tomasza, 

poleca z własnego nakładu:

SW. CYRYL I METODY apostołowie Słowian.
Napisał X. Dr. Franciszek Grivec, prałat domowy Jego Świątobliwości, Profesor Uniwer 
sytetu w Ljubljanie. Z przydaniem encykliki Leona XIII o św. Cyrylu i Metodyn 
oraz niektórych dowodów czci św. Cyryla i Metodego w Polsce. Przełożył X. Jar  
K o r z o n k i e w i c z .  Z 45 ilustracjami. 242 stron w 8-ce. Kraków 1930.

.Książkę mogą przeczytać wszyscy, winni zaś przeczytać ci, których interesuj* 
bardziej zagadnienie zjednoczenia Kościołów*. Przegląd Teologiczny, zeszyt 4 z r. 1929

.Książkę tę z dużym pożytkiem weźmie do ręki zarówno wykształcony czytelnik, 
gdyż czcigodny autor uwzględnił wszystkie najnowsze badania, jak i prostaczek, gdy; 
autor, przytaczając całe ustępy ze średniowiecznych żywotów, tchnął także w swojć 
pracę ow ą średniowieczną woń serdecznej i naiwnej pobożności*. , Misje Katolickie' 
Nr. 3 z r. 1927.

Cena egzemplarza zł. 8*50, w opasce poleconej po poprzedniem nadesłaniu pie- 
n ędzy przekazem pocztowym zł. 9*60, za pobraniem pocztowem zł. 11*50.

Wysyłka odwrotna! Wysyłka odwrotna!
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Nlcndolnu fałszerz.
—  Nie pleć pan  głupstw . Jerem i. Jeśli 

napraw dę chce p an  zerw ać zaręczyny —  
czego nie bronię, —  najlepiej uczynić to  tu ­
ta j, n a  poczekaniu. Ja d ę  do domu a panu 
radzę  pozostać i doprow adzić ca łą  sprawę 
do końca. Lecz jeszcze jedno. Już  dawno 
chciałam  to  panu  powiedzieć. A rtu r jest b a r­
dzo oczy tany  w poezji. Zwolennik nowych 
p rądów . Zw ykł dyspotow ać o nich bez koń­
ca  z la d y  D orotą. W ięc albo pan zerwie, 
a lbo  w da się  w rozhow ory o najbardziej mo­
dern istycznych  poetach1. Potrzebne książki 
znajdzie pan  w bibljotece. P ryw atne  dobro 
A rtu ra . Dobrze będzie zapoznać się z tym 
kierunkiem .

—  Jeszcze tego brakuje!
—  A  więc niech pan  zerwie. Nie ma in ­

nej możliwości.
—  Czy nie m ógłbym  zachorzeć nagle na 

zanik pam ięci?
—  Nie ■wiem czy to byłoby rozsądne. — 

odparła  Oliwja, widząc już w w yobraźni jak  
n ieszczęsny Jerem i ..kuje" m odernistyczne 
wiersze n a  pam ięć, ponieważ tak  w ypadło. 
N atu ra ln ie  w olałaby zerwanie tam tych zarę­
czyn. Nie miała bynajm niej ochoty dzielić 
się  Jerem im  z D orotą. Do rozkapryszonej i 
nerw ow ej lad y  nie m iała w ielkiego przeko­
nan ia . Pogoń za sensacją i nowością w sztu-1

ce jak  i w życiu uw ażała za cechę zw yrod­
nienia. 1

Oliwja by ła  szczera, szczera do bez 
w zględności, jeśli zaszła potrzeba. Nie było 
śladu pozy. W yznaw ała otw arcie swe upo­
dobania, czy chodziło o wiersze, obraz, lub 
człowieka, bez względu na. p rąd y  m ody. 
Tym czasem  lady  D orota szła ślepo za każdą 
nowością we w szystkiem  — . i na polu ducha, 
to zaś było poniekąd źródłem  jej niepokoju, 
niezadowolenie z życia i w ew nętrznych po­
w ikłań. Miała w szystko czego mogła za­
pragnąć. lecz w szystkiego było je j za mało. 
W  gruncie rzeczy nie w iedziała sam a czego 
właściwie pragnie. Uczucia napraw dę wiel­
kiego nie zaznała w życiu. Miłość jej dla 
A rtura by ła  raczej zm ysłow a i czysto po­
wierzchowna. Z aręczyła się. lecz cud na 
k tó ry  czekała nie spełnił się. Zwolna doszła 
do przekonania, że to nie bv ła  jeszcze praw ­
dziwa. wielka namiętność. Uczula niezado­
wolenie. W ybrała  się w podróż i tam- w od­
daleniu jęła p rzystra jać  postać  nieobecnego 
narzeczonego w  sza ty  rom antyzm u. Może 
też ona sam a była swego rozczarow ania p o ­
wodem. Może miłość m ogła jeszcze zakw it­
nąć? Możliwe. Zdecydow ała się szybko i 
w ybrała pow rotną drogę.

'A  potem  zaszło co ■niemy. U jrzała z n ó w  
A rtura! T a  chwila w zruszyła ją, wielce. Ten 
człowiek p rzerasta ł jednak  innych m ężczyzn. 
Zdziwiło ją jego osobliwe obejście, nie wie­
działa co począć wobec tego lekko drw iące­
go tonu. Uderzył ją w nim brak  różnych

ćech charak terystycznych , drobiazgów, na 
k tó re  daw niej nie zw racała uwagi. Lecz 
ten rom antyczny nimb w jaki ubrała A rtura, 
n ietylko nie zniknął, lecz zyskał na w yrazi­
stości. Zdała sobie z tego sprawę.

Gdy ubierała się w swym  pokoju :— na­
wiasem mówiąc w yglądała uroczo —  m yśla­
ła o ukochanym , czekającym  na nią na dole. 

j W ybrała skrom ną, blado bursztynow ą su ­
knie z chińskiej krepy, nie m ając zam iaru 
przebierać się po raz drugi, chciała bowiem 
zatrzym ać A rtura na lunch‘u. Nie w łożyła 
żadnego klejnotu  yuedząc. że A rtu r tego nie 
lubi. Chciała w ywrzeć -wrażenie. M usiała go 
doprowadzić" do odwzajem nienia jej uczuć. 
Spojrzała na sw ój obraz w zwiercicdle. Była 
p iękna, bardzo piękna. Będzie m usiał to 
przyznać.

’ Tymczasem na tarasie czeka? dom nie­
m any A rtur, mocno rozstrojony, p rzygo to­
w any  na zerwanie skoro innego w yjścia nie 
by ło .1 ■ Oliwja poleciła mu w ytłum aczyć ją  
przed D orotą i odjechała do domu. Miał 
ted y  doskonalą sposobność podum ać nad 
swem przykrem  zadaniem . Nieba! J a k  tu 
zacząć! • 1

| K toś nadchodził ścieżką. O ryginalne zja- 
jwisko! Może to był ogrodnik? Lecz ogrodni­
cy nie z w y k li. o te j porze spacerow ać po 
parku, ponadto z fajką w zębach i w szpet­
nie zaniedbanem  ubraniu. Pewnie przyjaciel 
domu, s ta ry  oryginał. Miał na sobie bri- 
cze.sv. s ta ry , w yśw ięchtany  kubrak  i ka­
pelusz, niby strach na wróble. Jerem i udał

że go nie zauw ażył i odwrócił się z zam ia­
rem w ejścia do domu.

—  Hallo! —  zaw ołał nieznajom y.
, —  W ołaj sobie zdrów  —  pom yślał J e ­

remi, — jestem  g łuchy jak  pień. Czemuż 
puściłem Oliwję! Gdybym  choć wiedział kim  
je s t ten  jegomość!

—  Hallo, A rtu rze1 —  zabrzm iało znowu.
—  Zna mnie! —  Po woli, czy po niewoli, 

Jerem i m usiał się odwrócić.
— Całe wieki pana nie widziałem! A  

gdzie moja có rk a?  W iedziałem . . że pan 
w krótce nam się pokaże, filucie! A w ybrałeś 
cudny poranek! Lec? gdzież się podziewa 
D orota?

A więc to Karol of T ray , czcigodny 
ojciec panny, pom yślał Jerem i i odrzekł:

—  Pono ubiera się.
—  Po co? Ach, te  kobiety  z wiecznem 

przebieraniem ! -
—  Tym  razem  nie takie to dziwne, spa 

dła bowiem z giga. * *.
—  C o ,'c o ?
—1 T ak, pojazd w padł do rowu. Właśni* 

na to trafiłem .
—  A co z koniem ?
—  Ju ż  pojechali po niego. W yszedł ca

ło z te j h istorji. Lecz gig przepadł. Mus
pan kupić now y. i

—  C, ‘ te  kobiety! Z niemi ani chwil 
spokoju. Nie chciała naturaln ie stang re ta  
To naw et nie w ypada. Nic sobie nie złam a1 
ła?  ’■ ' " •

i' (Ciąg dalszy nastąpi).
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